
X r .  O © . We Lwowie, Sobota dnia 26. Kwietnia 1890. Rok XXII.
Wychodzi codziennie c godzinie 5. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel 1 dni świąteoznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwow ie z odniesieniem do domu, czy też 

na prowincji i nr ca łej monarchii Austro- 
W ęglersk lej:

m iesięcznie 2ł r .   kwartalnie z łr . fi.—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Za graniea kw artalnie z łr . 7-50.
Przedpłatę przyjmujemy tyjko na cały miesiąc, 

“ zamiejscowa winną eif kończyć nic w środku 
lecz e końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Homer poje dyń ozy kosztu je 10 ot.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vopler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 3; A. Oppelik, Stubenbastei 3. — W HAM
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklany 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w ,  dnia 25. kw ietnia.

W y d z i a ł  k r a j o w y ,  mając na uwadze, 
ie  obecna R a d a  g m i n n a  h o r o d e ń s k a ,  
złożona z ludzi, nieum iejącyeh należycie nadzoro- 
rować ezynuości funkejonarjuszów gminy, nie bę
dzie mogła należycie funkcjonować, uchw alił przed
stawić nam iestnictwu wniosek o r o z w i ą z a n i e  
reprezentacji gminnej m iasta Horodenki.

Słaroczeska P olitik  pisząc o rozprawie w I- 
zbie posłów nad funduszem dyspozycyjnym, po
wiada między in n e m i: „H r. T a a f f e  oświadczył 
wprawdzie, ja k  coroku, że rząd z przyjęcia tego 
funduszu nie robi kwestji zaufania, ale jes tto  już 
taka funduszu tego właściwość, że bez względu 
na przyjęcie go albo odrzucenie zaw iera kwe- 
stję zaufania, czy się adm in istra to r onego opiera 
tem u czy nie. I  to je s t charakterystyczuem  dla 
gabinetu Taaffego. że na wszystkich 11 sesjach 
Rady państw a z tego ezasu, zawsze były z fun
duszem dyspozycyjnym kłopoty, czego przyczyną 
je s t  szczególna pozycja, jaką stojący ponad stron
nictw am i, a  przeto ciągle między ziemią a niebem 
wiszący gabinet sam  sobie w ytworzył".

Podniósłszy następnie mowę Plenera, Politilc 
tak  kończy: „Jeżeli hr. Taaffe, ja k  to sam pono
wnie zaznaczył, przejęty jest swoją misją, to mo
że trzym ać się tylko dotychczasowej większości i 
do ja j wzmocnienia przyczyniać się powinien. P . P le
ner pokazał zwierciadło Taaffemu, który trudno aby 
był zadowolony z tego, co w niera ujrzał. Dotychczas 
rząd swojem postępowaniem przyczyniał się tylko 
do osłabienia prawicy. Rozmożenie się młodocze- 
chizmu z jego winy pochodzi; je s t  ono skutkiem 
tych  zaniedbań, nad którem i także korona ubole
w ała (podczas manewrów w C z e c h a c h ) ,  jakkolwiek 
inne także powody, ale nie w tej mierze, do tego 
smutnego faktu się przyczyniły. A zatem  dzisiaj 
jeszcze zależy tylko od 'rządu , aby służył sobie i 
państwu, spełniając wszystkie słuszne żądania lu 
dów. Jeżeli tego w przedostatniej godzinie nie 
uczyni, to będzie m iał kłopoty nie jeno z fundu
szem dyspozycyjnym, który teraz dość gładko i 
jedynie dzięki zaparciu się większości uchwalony 
został".

Opróżniona s u f r a g a n i a  g n i e ź n i e ń 
s k a  zostanie niebawem  obsadzoną. K u rjer  P o 
znański dowiaduje się bowiem, że na godność 
snfragana gnieźnieńskiego i proboszcza żnińskiego 
przedstawiony został Stolicy npost. ks. kanonik 
A ntoni A n d r z e j e w i e  z, daw niejszy w ieloletni 
subregens a dzisiejszy regens sem inarjum  g n ie 
źnieńskiego, p ra ła t Ojca św., prefekt biblioteki 
arch ikatedralnej, sędzia i egzam inator prosyno- 
dalny. Sprawę nom inacji przyszłego ks. biskupa 

o a m ożna u wą.żuę j a . . 

głów nej, chociaż formalności, potrzebne do 
ostatecznego 
będą

Z Alteubnrga zaprzeczają na mocy autenty
cznych wiadomości wyszłęj z -Tass pogłosce o a re 
sztowaniu w. ks. K o n s t a n t e g o .  (W ielki ks. 
je s t zięciem ks. Maurycego Alteuburskiego.)

Przez Londyn i Paryż dowiaduje się prasa 
niemiecka, że pomiędzy F  r i o d r  i c h s r u h e  a 
B e r l i n e m  toczą się żywe rokowania o wydanie 
pewnych dokumentów, któro m iał cesarz jeszcze 
jako następca tronu powierzyć ks. Bismarkowi. 
Podobno dokum enta te dotyczą głośnej swego cza
su sprawy ustanowienia rejenta w miejsce chorobą 
dotkniętego cesarza F rydryka. Powiadają, że za
m ierzone przez cesarza odwiedziny u ks. B ism ar- 
ka w F rie  irichsruhe stoją w związku z tą  sfprawą.

Ks. H e n r y k  pruski (brat cesarza) został 
mianowany kontradm irałem , a szef eskadry szkol
nej kon tradm ira ł H o l l m a n u  wiceadmirałem.

jej
przeprowadzenia, wymagać jeszcze

zapewne kilku m iesięcy. Ks. A ndrzejew icz, 
siostrzeniec ks. biskupa Janiszew skiego, nrodził 
81ę w r. 1836, na kap łana  wyświęcony został 
w r. 1860, kanonikiem  m ianowany był w r. 1866, 
regensem  sem inarjum  duchownego w Gnieźnie 
w r. 1887.

Półurzędowa w iedeńska P olit. Gorr. p isze: 
„W iadomość, jaką  otrzym ujem y z W arszaw y, za
przecza podanej niedawno w dziennikach n ie 
m ieckich pogłosce, według której s z 1 a e b t  a 
p o l s k a  w po łudn iow o-zachodn ich  guberniach 
Rosji (a to  w ołyńska) m iała « ystosować petycję do 
rządu rosyjskiego, aby w ydał ustaw ę, zabrania
jącą N i e m c o m  nabyw aniu nięruebom ości w po- 
m iem onych guberniach. P og łoska  ta, jeżeli nie 
została wprost zmyśloną może się tylko opierać 
na nieporozum ieniu. (Z araz, gdy nadeszła  p ierw 
sza wiadomość w tej sprawie, dodaliśm y uwagę, 
że szlachta polska tego nie c z y n iła ; p. r. Q. t f . j  
Natom iast jednak zdaje się potwierdzać in n a  
wiadomość, o zam ierzonej akcji celem stopnio
wego w ypierania nierosyjskich w łaścicieli ziemi 
z gnbernij południowo-zachodnich. R o s y j s c y  
w ł a ś c i c i e l e  z i e m i  w e  wspomnianych gu
berniach zam ierzają mianowicie utworzyć towa
rzystwo, które przy poparciu wpływowych żywio- 
jów panslaw istyezuych ma pracować w tym kie
runku, aby znajdującą się jeszcze w polskich 
rękach wielką w łasność powolnie wykupić i p a r
celami sprzedawać ją  praw osław nym  osadnikom 
w sposób dla nich tak  korzystny, aby się na uzy 
skanym gruncie trw ale osiedlić mogli".

Jak  z B e l g i i  donoszą, plany obwarowania 
linii r z e k i  M o z y  zostały w y k r a d z i o n e ,  i 
podobno nabyła je  F rancja .

Na wielkim  bankiecie w gm achu giełdy 
brukselskiej z d. 22. bm. wręczono królowi bel
gijskiem u adres z 40  000 podpisów, w yrażający 
mu uczucia wdzięczności za utworzenie państw a 
K o n g o .  W odpowiedzi król zwrócił uwagę na ry
w alizację ludów europejskich w Afryce, podniósł 
polityczną doniosłość i cyw ilizacyjne znaczenie 
kolonij afrykańskich, wreszcie przyznał Stanlejowi 
w iekopomną zasługę położenia w r. 1879 węgiel
nego kam ienia pod budowę państw a Kongo, przez 
co otworzył Stanley nowe olbrzymie i bogate 
obszary dla przem ysłu i cyw ilizacji. Król gorli
wie zalecał swoim poddanym, aby kierowali się 
duchem silnym  i przedsiębiorczym  ku postępowi 
i pomyślności, un ikając  zdenerwowania fizyczne
go i moralnego, które gubi jednostki i narody.

N azajutrz m in iste r skarbu podniósł tę mo
wę króla jako wyraźną zapowiedź,  że król zam y
śla państwo Kongo, które je s t jego osobistą w ła
snością, zapisać bogatej Belgii M inister ośw iad
czył, iż poczytuje sobie za główne dzieło swego 
życia, że dopomógł królowi, aby tę w ażną kolo
nię Belgia otrzym ała.

Jak  słychać, król cały swój odziedziczony 
po ojcu m ajątek  15 mil. franków włożył w zba
danie i następne utworzenie państw a Kongo, 
tak że obecnie ciągle długi robić musi. Gdyby 
Belgia nie przy ję ła  dla siebie państw a tego, zo
stałoby sprzedane, a pierwszeństwo do kupna 
ma F rancja , po niej A nglia i N iem cy.

C a r n o t  wrócił już z K orsyki i zaw inął 
wczoraj do Nicei, gdzie go nadzwyczaj serdecznie 
powitano.

A n t i s e  mi f c y z r n  coraz siln ie j podnosi 
gjjiwę W. Paryżu., i odgrywa niftpośLuinią rolą 
w ag itacji co do wyborów do Rady miejskiej 
Jak o  przodownicy antisem ityzm u w ystępują s ły n 
ny pisarz Drumont i jeden  z przywódców bulan- 
żyzmu, Laur.

Z poniżki Francuzów  pod K o t o n u d. 22. bm. 
donoszą że Francuzi ponieśli s tra ty  4 poległych 
a 21 rannych, Dahom ejczycy zaś stracili 400 
ludzi.

siące młodych ludzi zapalają się życiem wojsko- 
wem, które ich niemoralnemi wpływami otacza. 
W ytępia w nich życie wyższe, duchowe, zatwardza 
ich i poniża. Ale te  arm ie nietylko są pełne n ie
bezpieczeństw duchowych, wyczerpują one nadto 
dobrobyt krajów. Dopóki Europa żołnierzami prze
pełniona, dopóty wszystkie te siły odciągane są 
od ziemi, a ubodzy są przeciążeni podatkami dla 
podtrzymania system u. Armie Europy zubożają 
ludność. Te wielkie zakłady m ilitarne inny je 
szcze wywierają skutek opłakany. Podszczuwają 
naród przeciw narodowi, zajątrzają zawiść narodo
wą. Skutkiem  tego wzmaga się duch gniewu i 
mściwości. Pragnę z całej duszy, ujrzeć powrót do 
pokoju i m iłości chrześciańskitjj., Takie olbrzymie 
arm ie, jak ie  w tych 
nie nniga dobrego pozostawić

_^_Takie olbrzymie 
czasach przeciw sobie stoją, 

„  ducha. Sa an ti-
chrześciańskiemi".

Papież oświadczył się za sądami rozjemcze- 
mi w spraw ach międzynarodowych, i gdy kore
spondent podniósł, że w Ameryce przyjęto to jako 
zasadę państwową, dodał papież: „Tak, jestto
zasada prawdy, ale 'przeważna część mężów, 
w których ręku spoczywa kontrola spraw Europy, 
nie życzy sobie prawdy."

Korespondent New-York-Heralda był prze
szłego tygodnia na audjencji u p a p i e ż a  i po
daje oświadczenia jego w sprawie socjalnej i nie- 
wółuictwa. Ojciec św. rz e k ł: „Dwie te sprawy
zasługują obecnie na szczególną uwragę. W sp ra 
wie zniesienia niewolnictwa założyłem seminarze 
i wyprawiam misjouarzy do Afryki wszędzie, gdzie 
ludzie są w niewoli trzym ani... Kwestja socjalna 
rozwiązaną być inoże skutecznie tylko przez pod
niesienie moralności w świecie. A gitacja socjalna 
nie ustanie, dopóki społeczeństwo nie oprze się 
silniej na chrześciaftskich zasadach. Niechaj rządy 
spełnią, c > do nich, ja  spełnię, co do mnie nale
ży. Zadaniem rządów jes t regulowanie pracy po
dług potrzeb miejscowych, moje zaś je s t bardziej 
uniwersaluera. Dlatego życzę sobie, aby się w ka
żdej dyecezji utworzył kom itet z biskupem na 
c z e le , którego członkowie z woły wachy mogli 
w chwilach decydujących zgromadzenia robotui- 
ków i pizemawiać do nich w imię zasad m oral
ności i obowiązków religijnych."

Następnie rozprawiał papież ze wzruszeniom 
o źyezeuiu swojem, aby się Europa rozzbroiła i 
rz e k ł:

„Istnienie tych olbrzymich wojsk napawa 
niezadowoleniem i troską Stolicę apost. Setki, ty -

W  s e n a c i e  w ł o s k i m  rozpoczęły się 
w ponie ziałek ważne obrady nad projektem  u s ta 
wy o reformie t n n d a c y j  p o b o ż n y c h .  Se- 
natoi Zim mówił przeciw ustawie, ponieważ krę- 
no'1 /  n, <i .SUm*«nia, co się sprzeciw ia duchowi 
min; f  w.?s*łlft£° < wykluczanie duszpasterzy z ad- 
rainistracji fu u d acy j, nacechowane je s t  duchem 
nienawiści, ale trudniejszą jeszcze do pojęcia jest 
uzurpacja państwa, gdy chce wolę ofiarodawcy z a 
mienić na coś wbrew przeciwnego pierwotnemu 
jego zamiarowi.

E terc ito  Iłaliano, otrzymujący wskazówki 
z m inisterstw a wojny, przedstawia stosunki władz 
kolonialnych włoskich w M a s s a w i e  w świetle 
bardzo niekorzystnein. Nie trudności zewnętrzne, 
ale nieporozumienia pomiędzy dostojnikami rządu 
kolonialnego, w ytwarzają stan ciągłego przesile
nia. W edług Esercito  zażądać miał jenera ł Orero 
odwołania. R iform a  Crispiego donosi nadto, że 
stosunki w niektórych prowincjach Abisynii są 
tak  jeszcze niepewne, iż wymagają nadal czujno
ści siły  zbrojnej. Wiadomości te sprawiają we 
Włoszech przykre wrażenie.

a zakazem i
w

mmm p c w  o
w  Galicji?

sprawa edukacyjna w ogólności 
P E S Io le  p O i S k i e m .

Od kom isji redakcyjnej K o ła  poselskiego polskiego 
w  W iedniu .

Na wieczornem posiedzeniu w d. 20. kwietnia 
Koło poselskie polskie obradowało dalej o postępo
waniu swojem przy rozprawach szczegółowych w Izbie 
poselskiej nad budżetem ministerstwa wyznań i 
oświaty. Z kolei przyszły pod obrady wydatki na 
utrzymanie gimnazjów. Już na porannem posiedzeniu, 
gdy toczyły się rozprawy o wydatkach na centralny 
zarząd ministerstwa oświaty, uchwaliło Koło zabrać 
głos przy tym tytule wydatków lub przy tytule wy
datków na utrzymanie gimnazjów, aby ponowić żą
danie pomnożenia liczby gimnazjów w Galicji, gdz>e 
wszystkie są przepełnione, a frekwencja wzrasta. 
Obecnie przy obradach nad wydatkami na utrzyma
nie gimnazjów, zabrał głos p. C z a j k o w s k i  WL 
żądając, aby przemawiający przy tym tytule przypo
mniał kilkakrotne żądanie posłów polskich, iżby mź- 
sze gimnazjum w Buczaczu uzupełnione było jak 
najrychlej wyższem, gdyż w całej tej okolicy kraju 
nie ma żadnego pełnego gimnazjum. Pp. C i e ń s k 1 
i W o 1 a ń s k i poparli ten wniosek. P. C z e r k a w- 
s k i  przypomniał, że już przedstawiał Kołu, iż mi
nister oświaty na posiedzeniu komisji budżetowej na 
zapytanie jego oświadczył, iż rząd gimnazjum niższe 
w Buczaczu zamieni na zupełne,'ale wykonanie tego 
zadania opaźniają rokowania z konwentem Bazylia
nów o przeznaczenie na utrzymanie tej szkoły zna
cznych zapisów, które na ten cel konwentowi w da
wnych czasach dane były. Wniosek p. Czajkowskie
go a przypomnienie sprawy tej rządowi, Koło 
przyjęło. r

P. Y a y h i n g e r  przedstawił, że już przed 
czterema laty deputaeja z Nowego Targu żądała 
urządzenia w tem mieście gimnazjum pełnego, a mi
nister oświaty przyrzekł; lecz dotychczas to się nie 
stało ; w.iosi więc, aby ponownie zażądać urządzenia 
gimnazjum w Nowym Targu. — P. S a w c z y ń s k i  
przypomniał, iż minister oświaty sam przyznał, 
że, budynek w którym mieści się gimnazjum w Prze
myślu jest walącą się ruderą i przyrzekł, iż rząd 
przedsięweźmie budowę gmachu na pomieszczenie tej 
szkoły, Pomimo tego przyrzeczenia i pomimo przypo
mnienia tej sprawy w r. z. i b. przez posłów pol
skich, nie zamieścił rząd w budżecie żadnej kwoty 
na budowę gmachu dla pomieszczenia gimnazjum 
w Przemyślu, JJomągął._się więc pouowienia tęgo żą
dania na posiedzeniu Izbj’7 Wnioski pp. Vayhingera 
i Sawozyńskiego Koło przyjęło. —  Poseł K o z ł o w 
s k i  zwrócił uwagę, iż Koło w r  z. uchwaliło żą
dać urządzenia gimnazjom niższego w Rawie. — 
Poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił, iż gimnazjum 
niższe jest instytucją połowiczną i ułom ną; jeżeli 
posłowie polscy mają domagać się założenia gimna
zjum w Rawie, to należy domagać się założenia gi
mnazjum zupełnego, ośmioklasowego; jednak popie
rałby goręcej założenie szkoły przemysłowej, których 
wielki brak jest w kraju. — Poseł C z e r k a  w s ki  
zgadzając się z p. Chrzanowskim, iż założenie gi
mnazjum niższego jest utworzeniem instytucji połowi
cznej i ułomnej, sądzi, że należy domagać się zało
żenia gimnazjum zupełnego, ale w ogóle w tej oko
licy tj. w dawnym obwodzie Żółkiewskim, gdyż może 
Żółkiew lub Sokal byłyby odpowiedniejszemi miej 
scami na założenie gimnazjum. Władze szkolne po 
rozpoznaniu stosunków miejscowych orzekłyby, które 
z tych trzech miast: Żółkiew, Rawa lub Sokal by
łoby najodpowiedniejszem miejscem w tej okolicy na 
siedzibę gimnazjum. — P. R u t o w s k i  popierał 
myśl założenia gimnazjum zupełnego w dawnym ob
wodzie Żółkiewskim bez stanowczego oznaczenia miej
sca. — P. Kozłowski obstawał za założeniem w Ra
wie gimnazjum niższego, które może być później 
uzupełnione wyższem Koło uchwaliło żądać zało 
żenią gimnazjum zupełnego w dawnym obwodzie 
Żółkiewskim.

Poseł ks. C h o t k o w s k i  domagał się, aby 
na pierwszem miejscu żądano założenia gimnazjum 
w Podgórzu, gdyż założenia tego gimnazjum doma
gało się Koło już przed paru laty, zaś minister 
oświaty obiecał to deputacji miasta Podgórza, które 
ofiarowało budynek na pomieszczenie gimnazjum. — 
P. C h r z a n o w s k i  przypomniał, iż Koło na mocy 
dwukrotnej uchwały, ostatnio w r. 1888 domagało 
się założenia albo czwartego gimnazjum w Krakowie, 
albo gimnazjum w Podgórzu, tj. tam, gdzie po zba
daniu miejscowych stosunków, miejsce okaże się od- 
powiedniejszem. Koło wyprawiło w tym oelu do mi
nistra oświaty deputację, w której brał udział, a 
minister uzuająt przepełnienie ' wszystkich trzech gi
mnazjów w Krakowie, oświadczył, iż rząd bada miej
scowe stosunki i zajmuje się założeniem albo czwar
tego gimnazjum w Krakowie albo gimnazjum w Pod
górzu. a władze szkolne uważają Kraków za stoso
wniejsze miejsce. Dotychczas rząd nie założył ani 
czwartego gimnazjum w Krakowie ani gimnazjum 
w Podgórzu, dlatego wnosi, aby Koło pouownie do
magało się tego i aby mówca przemawiający w Izbie 
w imieniu posłów polskich, wykazując potrzebę po
mnożenia liczby gimnazjów w Galicji, uponmiał się 
o spełnienie powyższego żądania. — P. C z e r k a w -  
s k i potwierdził, że uchwała Koła była taka, jak 
przedstawia p. Chrzanowski, aby domagać się albo 
urządzenia czwartego gimnazjum w Krakowie, albo 
gimnazjum w Podgórzu, a rząd i władze szkolne 
zbadawszy stosunki, wskażą gdzie jest miejsce sto
sowniejsze. — Przewodniczący J a w o r s k i  oświad
cza, że taka była uchwała, a Koło wniosek p Chrza
nowskiego przyjmuje prawie jednomyślnie, ponawia
jąc tę uchwałę.

P. L e w a k o w s k i  Karol przedłożył wniosek, 
aby wogóle żądać założenia w roku przyszłym trzech 
pełnych gimnazjów w Galicji, zostawiając minister
stwu wybór miejsc. Przewodniczący J a w o r s k i  
przedstawił, iż wniosku tego nie może poddać pod 
glosowanie wobec powziętych już przez Koło uchwał, 
aby domagać się założenia czterech gimnazjów peł- 
n3rch z oznaczeniem miejsc, w których mają być za
łożone, mianowicie: w Buczaczu, Nowym Targu, Ra
wie i w Krakowie lub Podgórzu. P . Lewakowski 
wniosek swój cofnął. P. R o s e n s t o c k  przytoczy
wszy, że ojciec jego zapisał 50.000 zł. na założenie 
gimnazjum w Skalacie, a suma ta wraz z procen
tami wynosi obecnie 75.000 zł., wniósł, aby Koło 
domagało się założenia tego gimnazjum, wskazawszy

rządowi, że na tę szkołę znaczny istnieje zapis. WmV 
sek ten Koło przyjęło.

Gdy przyszedł pod obrady tytnł wydatków na 
utrzymanie szkół przemy słowy cb, poseł ks. C z a r t o 
r y s k i  wniósł, aby przy rozprawach w Izbie nad 
tym tytułem wydatków zabrać w imieniu posłów 

; polskich głos, ponowić przedstawienia od kilkn lat 
czynione, jak drobne zasiłki daje skarb państwa na 
utrzymanie szkół przemysłowych uzupełniających i 
fachowych w Galicji, i domagać się powiększenia 
kwot wypłacanych ze skarbu państwa jako zasiłki 
dla tych szkół, na których utrzymanie skarb krajowy 
i gminy łożą co mogą. Po krótkiej dyskusji, w któ
rej brali udział pp.: C h r z a n o w s k i ,  ^ R u t o w -  
8 k i, P  o yj .o w. (5 k i, N i ^ m c j j i n o w s k i ,  C z e r- 
k a w s f c i .  a w której przypomniano, że Koło jnż na 
porannem posiedzeniu uchwaliło domagać się powię
kszenia zasiłków z skarbu państwa na szkoły prze
mysłowe w Galicji, upoważniono posła ks. Czarto
ryskiego do zabrania głosu w Izbie w imieniu po
słów polskich dla ponownego przedstawienia całej tej 
sprawy. Nadto na wniosek p. C z e r k a w s k i e g o  
który wykazawszy, że nietylko gimnazja niższe, ale 
także szkoły realne niższe są instytucjami połowi- 
cznerai i ułomnemi, zażądał, aby domagać się, iżby 
w miejsce szkoły realnej niższej istniejącej w Tarno
polu, założył tara rząd szkołę przemysłową —  Koło 
uchwaliło, aby sprawę tę także ks Czartoryski w swej 
mowie poruszył, a także aby przedłożyła ministrowi 
sprawę tę wraz z innemi deputaeja, wybrana przez 
Koło na porannem posiedzeniu.

Gdy z kolei przyszły pod obrady wydatki na 
utrzymanie szkół ludowych, pąseł ks. C z a r t o r y -  
s k i wniósł, aby wśród rozpraw, jakie rozwiną się 
zapewne w Izbie między posłami z centrum a po
słami z lewicy o reformę szkół ludowych, o szkołę 
wyznaniową lub przeciwko niej, zabrać głos w tym 
duchu, w jakim w roku zeszłym przemawiał w tej 
sprawie p. Bobrzyński. Nad wnioskiem tym rozwi
nęła się długa dyskusja, w której zabierali głos pp.: 
P i n i ń s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  R u t o w s k i ,  
K o z ł o w s k i ,  R u e z k a ,  J a w o r s k i ,  C z e r -  
k a w s k i ,  C h o t k o w s k i .  W dyskusji tej tylko 
posłowie Chotkowski i Kozłowski popierali wniosek 
ks. Czartoryskiego; wszyscy inni mowey przedsta
wiali niewłaściwość i niekorzyści rozstrzygania mi
mochodem wśród rozpraw budżetowych sprawy tak 
ważnej jak reforma szkół ludowych; wykazywali ci 
mówcy, iż zapatrywanie Koła w tej sprawie jest 
znane wszystkim stronnictwom, a w teraźniejszem 
położeniu parlamsntarnem nie byłoby ani stosownem 
ani korzystnem mięszanie się w dyskusję niewłaści
wie wywołaną. Ks. Czartoryski wyjaśniwszy swoje 
zapatrywanie, cofnął1 swój wniosek.

W uzupełnieniu zaś sprawozdania Koła z d. 
20. kwietnia przynosimy część rozpraw dotyczącą 
szkół przemysłowych.

Następnie poseł C h r z a n o w s k i  w niósł: 
„aby w imieniu posłów polskich zabrać głos w Izbie 
albo przy obradach nad wydatkami na centralny za
rząd ministerstwa oświaty, albo przy dziale wydat
ków na utrzymanie szkół przemysłowych, a przedsta
wiwszy nadzwyczajną szczupłość kwot przeznaczonych 
ze skarbu państwa budżetem na zasiłki dla szkół 
przemysłowych w Galicji, żądać, iżby minister oświa
ty przedłożył kredyt dodatkowy, uzupełniający kwoty 
zamieszczone w budżecie na r. b. na szkoły przemy
słowe uzupełniające i szkoły przemysłowe fachowe, 

wysokości, której się domagała komisja przemy-do
słowa i Wydział krajowy, a do wysokości uzasadnio
nej szczegółowo w dwóch memorjałach przedłożonych 
ministerstwu w czerwcn i lipcu r. z." Nadto wniósł, 
aby deputaeja, którą Koło wyprawia do ministra 
oświaty, upomniała się o przedłożenie tego kredytu 
dodatkowego do budżetu na r. b , lub też o wyzna
czenie z innych źródeł kwot większych na-zasiłki 
dla szkół przemysłowych uzupełniających i fachowych 
w Galicji. —  Po dłuższych rozprawach, w których 
zabierali głos pp. V a y h i n g e r, wuosząc o doma
ganie się większego zasiłku dla szkoły przemysłowej 
uzupełniającej w Nowym Sączu, p. L e w a k o w s k i  
August, domagając się powiększenia zasiłku dla 
szkoły tkackiej w Krośnie, ks. C z a r t o r y s k i ,  
R u t o w s k i ,  Koło przyjęło oba wnioski p. Chrzanow
skiego. Zabierający zaś głos w tej sprawie w imieniu 
posłów polskich, ma przemawiać albo przy dziale 
wydatków na centralny zarząd lub przy obradach nad 
wydatkami na szkoły przemysłowe tj. tam, gdzie ła 
twiej dociśnie się do głosu przy teraźniejszej bardzo 
wielkiej liczbie zapisanych do głosu w rozprawach 
nad budżetem, wśród których do każdego tytułu bu-

SPRZEDAJĘ LAS.
O B R A Z E K .

dość biedne, w którem 
m i o d y ,  c h c i w y  i r y z y k o w n y ,  

J e g o  f u n d u s z a m i  r o p o ż y -  
i n n y m  ż y d o m ,  h a n d l o w a ł o

(Ciąg dalszy.)

P an  Hieronim  zbyt rozsądnym  by ł c H o w ie -  
kiem , aby niechęć do córki dlatego, że_ za mą
idzie, dłużej trw ać m iała. Chw ila pierwszego 
żalu już m inęła  ' *'-"nV'r- 
sem  i m 
bo takie

CJ - J
Chwila

trzeba się było pogodzie z lo
że dorosłą córkę m usi się stracie,n rłan " — — -UU b a s i e  ipof ^ U lU B i  S i ę

społeczny. oznaczenie kobiety i porządek

_ _ . , v  co do sprzedaży lasn , to myśl ta 
gryzła go i trawiła jak rdza żelazo. W  ż a d e n  
sposób nie mógł się zdecydow ać na rozpoczęcie 
traktowaó z kupcami, nalegauy zaś przez żonę,
odpowiadał: ie  dohrze, pomyśli, jeszeze czas itp. Naiwny pan H ie ro n im  r J '- —“*«uim, jak wielu
na jakiś szczególny wypadek, na wygraną na los 
który miał w biurku, słowem czekał 1 zwłóczył.

W sąsiednim miasteczku tymczasem, spra
wa sprzedaży lasu, o której głuche wieści za
częły dochodzić, stała się przedmiotem powsze
chnego zajęcia. Arendarz pana Hieronima por°' 
zumiał się z Hasklem, kupcem zbożowym, aby 
tu nikogo obcego nie dopuścić, tylko przybrawszy 
sobie fachowego znawcę lasów, tak zwanego pi
sarza — pochwycić interes w swoje ręce. Oko- 
lioa była bezleśna, bór na Kalniach, prawie że 
unikat z budulcowym materjałem, interes razem 
przedstawiał się niezmiernie korzystnym.

z nas, liczył

Miasteczko było 
Huskiel, żyd jeszcze 
uchodził za bogacza, 
czanemi na  lichwę
całe miasteczko, więc straszny powstał lament, 
gdy Huskiel zaczął ściągać kapitały, a ureudor,, 
z swej strony rozpoczął podobną operację ener
giczną względem dłużników  swoich na wsi.

Idąc dalej w tym  kierunku, sprowadzili c i
chaczem owego pisarza znawcę, a ten, ulokowa
wszy się u arendarza, wczesnemi rankam i czynił 
wycieczki do lasu na Kalinach, aby stan  drzewa 
przepatrzyć. Mimo wszelkiej ostrożności, gajowy 
pana Hieronim a dostrzegł owego rewizora, ' ' 
niósł, że jak iś  nieznajomy żyd chodzi po

i do- 
lesie, 
zapi-

i tu 
szpiego-

mierzy drzewa tasiem ką, pnfca młotku m 
suje do książeczki. m -

przyprow adzić., ( fo ^ n  m i T umwS  
gac i szlągac się po lesie.

— On, proszę jaśnie pana, mieszka u aren .  
d a n a  naszego, ale co prawda żadnej szkody nie

— Posłać mi zaraz po arendarza ! — krzv 
knie pan Hieronim — ja  jem u dam.

—  Nie masz się o co irytować —  wtraca 
pani — żydzi jak  żydzi, widać mają chęć kunić 
Dla nas to jeszcze lepiej, bo czem więcej konku ’ 
rentów, tem  lepszą cenę wyciągniemy.

Pani, mówiąc to, poczuwała się trochę do 
winy, albowiem wywnętrzywszy się przed arenda- 
rzem o potrzebie sprzedaży, upoważniła g0 nieja
ko do szukania kupców.

Przyszedł on arendarz, źydzina niepokaźny, 
malutki, a taki pokorniutki i z takim  strachem

w \ eadhL.knem  Hi.eronim am, że drżąc cały schylony 
v Kabłąk, prawie wczołgał się do pokoju gospo-

uavz?i.
Pierwszy atak  pana Hieronima połączony 

/. potrząsaniem cybucha nad głową strwożonego 
żyda, wytrzymał on mężnie, chowając głowę mię- 
Jzy ramiona i przy my nająć oczy. Lecz gdy burza 
m ijała, zaczał się ostrożnie tłumaczyć, że ten żyd 
chodzący po lesie je s t krewnym jego żony, uczo-
nym tałm udystą, że chory je s t na piersi, a dokto
rzy kazali mu wąchać żywicę. n -----Zresztą, może on 

i, on za niego ręczyć nie może, skoro się 
panu niepodoba, to go zaraz dziś wypę

dzi z demu, żeby on przykrościów 
dziedzicowi nie robił.

je s t oszust, 
jasnem u

jaśn ie  panu

mój
— Ty judaszu nie wiesz, że on przepatruje 

las na Kalinach, ty  nie wiesz, co?
— Zkąd ja  mam  wiedzieć, czy las będzie do 

sprzedania? A naw et gdyby m i jasny  pan sam 
powiedział, że to prawda, tobym nie uwierzył...

— Dlaczego ?
— Ny, z przeproszeniem, tak i ra ry tn y  las. 

na całe okoliczność, do którego jasny  pan m a m i- 
łoszciów, to się nie sprzedaje. N iech on sobie stoi 
aa zdrowie jasnych państwa.

Słysząc to  dziedzic, jakoś pofolgował i po
dejrzliwie spoglądając na żyda —  milczał, za to 
odezwała się p an i: •

— Mój arendarzu, ja k  kto potrzebuje pie 
niędzy, to jeszcze droższe i więcej ukochane rzeę 
czy sprzedaje. W idziałam  tak ich , co sprzedaw ali 
ślubne obrączki.

— Dziękować Bogu, jaśnie państwo Łegô  nie 
potrzebują i każdy im da pieniędzy bez sprzeuazy

— Nie bardzo — bąknie Hieronim  — moja 
hypoteka dosyć obciążona.

— Ny, ale las to kapitał. Na las każden 
pożyczy; chce jaśnie pan, H askie! da dw adzieścia 
albo trzydzieści tysięcy.

— Ma się. rozumieć na procent wielki...
—  Nie, wielbi nie będzie.
—  N ahiraluie na m iesiąc.
— No t 'k, na miesiąc, czy to wiolgi pro

cent?  N iech mnie jaśn ie  pan spyta, ile, płaci 
hrabia, ile płaci ten  w Bobowej; co to je s t j e 
den procent. A może Haskiel weźmie inniej.

—  Tak, ale jak się pożyczy, trzeba oddać, 
no i z czego?

— Z lasu.
— W ięc nie kijem  go, ale pałką.
— I to n ie ;  ja śn ie  pan da jem u pierw.szeń- 

kupna, ja k  inu przyjdzie chęć sprzeda- 
takiej cenie, jaką inni dawać będę...

A może Bóg da do tego nigdy nie przyjdzie, 
może jaką  spaść sukcesja... może... na co się 
teraz spieszyć. Czy jaśnie pan myśli, że jak 
pilno sprzedawać, to dadzą tyle, co wartp. U kup
ców jest tak, że czas płaci, czas traci.

Podobała się jakoś ta propozycja panu 
Hieronimowi, odpowiadała bowiem jego tajnym 
życzeniom i aby tylko Jas ocalić, goto w by przy
stać na wszystko. M yślał sobie tedy, a kto wie 
co się stanie do tęgo czasn nim przyjdzie termin 
oddania pożyczki— warto zatem spróbować — 
procent się zapłaci, ale też i wartość lasu przy- 
rośn'«, zresztą jakoś to może będzie.

Obałamucony w ten sposób przez arendarza. 
kazał mu jechać do miasteczka i traktow ać o po
życzkę 20.000 zł. i dziwił się mądrości żyda, że

którego i wilk może być syty

stwo
wać

do
po

podał projekt, z 
owca cała.

Tymczasem na drugi dzień przyjechał pan 
Antoni przyszły zieć, potroszę prawnik i rozwiał 
pajęcze nadzieje pana Hieronima.

— Ależ to najoczywistsza łapka żydowska ? 
Im  idzie o usunięcie konkurentów, aby potem ku
pić las za co bodą chcieli. Proszę państwa, kto 
zechce na serjo traktować o kupno, jeżeli wie, ie  
nie może kupić, bo Haskiel ma pierwszeństwo. 
Przeciwnie on nasyłać będzie podstawionych kup
ców i obniżać cenę, podobnie jak  robią handełesy 
przy sprzedaży starzyzuy. Ja  znam te  wszystkie 
ich sztnezki. Niech szanowny pan się nie łudzi,, 
że przyrośnie co rok drzewa za 3600 z ł ,  bo tyle 
trzeba płacić procentu; owszem stra ta  będzie na 
starodrzewiu. I  tak ju t  widziałem wiele sosen 
przestarzałych i zmurszałych. A g runt pod lągem, 
który po wycięciu można na pole wyrobić, "także 
coś przyniesie... nie radzę, stanowczo nie radzę 
wdawać się w takie okłady.

M łody człow iek  argum entow ał baodao MW 
cjonalaie, a zachw ycęua jego TOzapaemSóÓA^ioi- 
oarłszy dłon ią  g łów k ę patrzyła  W ttrarfe jeg o  ja k  
w tęcze  i potak iw ała  jeg o  zdaniu, a oczy tntfw iły  
ojcu: „A  co tatku, ja k i mój A ntoś je s t  m ądryI* 

C hw ilę dla utrzym ania sw ej ambicji' i roz
czarowania, stary  próbował oponować, aie g d y  na 
stronę przyszłego zięcia przeszła i matka, zachwiał 
się, minę stracił i przyznał, że lepiej odrazu ąpra- 
wę przeciąć, niż chować sam ą głowę przed nie
bezpieczeństwem jako  to struś robi.

(Dok. n.)

Albert W ilczyński.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26 Kwietnia 1890.
dżetowego zapisali się prawie wszyscy posłowie ze 
skrajnej lewicy i posłowie młodoczescy w celu po 
części aby opóźnić uchwalenie budżetu.

Rada państwa.
Posiedzenie Izb y  deputowanych z 24. b. m. wedle 

telegraficznych spraw ozdań naszych.

Początek wczorajszego posiedzenia zapełnio- 
ny był polemiką prezydenta policji Krausa z wy
wodami Kronawettera.

Prezydent policji przedstawił, jakie 3ą zada
nia policji w państwie, według ustaw zasadni
czych i specjalnie w tym kierunku wydanych; 
bronił policji przeciw zarzutowi, jakoby wobec 
strajkujących postępowała stronniczo, a przecho
dząc do poszczególnych wypadków, poruszonych 
przez Kronawettera, starał się wykazać, jak to 
już doniosły wczorajsze telegramy, że wiele w nich 
przesadzonego. Poseł Kronawetter mięsza prawdę 
z fantazją. Między innemi oświadczył on, że wy
dalony urzędnik asekuracyjny Rybakowski (Lwo
wianin) oddawna znany był policji jako socjali
styczny agitator, a że takich agitatorów jest aż 
nazbyt wielu między austrjackimi poddanymi, 
więc go wydalono jako obcokrajowca.

Tytuł „policja państwowa" przyjęto.
Nastąpił tytuł „bezpieczeństwo publiczne."
O z a r l i e w i  c z porusza sprawę Rusinów 

w •raiicjij atcL.jąc położenie ich w jak najczar
niejszych barwach. Ucisk tego narodu, zdaniem 
,i wcy, przekracza granice legalności i ludzkości. 

Naród ruski stoi formalnie pod nadzorem policyj
nym. Wybory odbywają się wśród teroryzmu przy 
pomocy żandarmów. Mówca wylicza aresztowania 
i procesy polityczne. Gdy rząd austrjacki — koń
czy —  nie chce słyszeć tych skarg, więc wnoszę 
je przed areopag Europy.

S t r u s z k i e w i c z  polemizuje z Ozarkiewi- 
czem. Wykazuje mu całą nicość jego zarzutów, 
które są zupełnie gołosłownymi, gdyż nie przyto^ 
czył żadnych faktów.

Zabiera głos E i a e r .  Krytykuje ostro i grun 
townie wadliwą organizację i nędzną zapłatę stra
ży bezpieczeństwa. Wśród ekscesów policja wie
deńska robiła wrażenie — zdaniem mówcy — jak 
gdyby oczekiwała, że ekscedenci wniosą ostemplowa
ne podanie z zawiadomieniem, iż zamierzają skan
dal wyprawić. Wszystko szło tam zwolna, drogą 
biurokratyczną. Dyrektor policji musiał wreszcie 
osobiście domagać się w koszarach huzarskich o su 
kurs wojskowy. Wówczas pokazało się, że oficer 
pełniący służbę bawi w „Volksteatrze“ i dopiero 
posłano po niego huzara. Ten atoli nie rozumiał 
po niemiecku, przyszedł do portjera w teatrze i 
rzekł: „Husar Oberleutnant h erau s!“ Nad tern 
debatowano długo, aż w końcu znalazł się tłu 
macz i dotyczący oficer został wywołany ze sali. 
W szystko to świadczy, jak źle stoi we Wiedniu 
organizacja środków bezpieczeństwa. Mówca zakoń
czył wywody swoje zaakcentowaniem twierdzenia, 
że niepokoje wtedy dopiero ustaną, gdy robotnicy 
otrzymają prawa polityczne.

H e v e r a  (młodoczech) skreślił obraz admi
nistracji politycznej, która stoi jeszcze na tym sa
mym punkcie, co za czasów Metternicha i dopo
minał się gruntownej reformy.

T u e r k  przemawiał krótko przeciw Exnero- 
wi. poczem p. H e r b s t  w dłuższej mowie bronił 
rezolucji, domagającej się zniesienia stanu wyjąt
kowego. Strejki nie są niczem gorszem od karte
lów, zawieranych przez panów fabrycznych i ka
pitalistów. Wydalania przyczyniają się tylko do 
propagandy socjalizmu.

Po nim zabrał glos sprawozdawca K a t  li
rę  in . Tenże wyraził się, że sposób, jakim Krona
wetter zwalcza instytucje kościelne i społeczne, 
zarazem zaś lekkomyślny ton jego przemówień 
świadczą, iż poziom wykształcenia tego posła jest 
niski i przytłoczony.

K ronawetter: Pan nie masz prawa tak po
dle (elend) mnie insultować !

K opp: G rubianin jak iś  1
Kinderman (do K athreina): Oto widzicie 

prostaka, prawdziwego klerykalnego borbifaksa.
Wśród powszechnej wrzawy Kathrein krzy

czał coś niezrozumiale. W iększość stanęła po 
stronie Kronawettera, który teraz zażądał, ażeby 
Izba wybrała t. z. „komisję nagany" (M issbili- 
gungs-Ansschuss).

Nastąpiło głosow anie nad tytułem „publi
cznego bezpieczeństwa", który też został przy
jęty, a rezolucję Herbsta odrzucono. Wśród tego 
wdała się lewica i prawica w sprawę Kathrein- 
Kronawetter i udało się doprowadzić do zgody 
między powaśnionymi posłami.

Kathrein oświadczył publicznie, że nie miał 
zamiarn obrazić Kronawettera, skutkiem czego 
ten  ostatni cofnął swój wniosek o utworzenie 
wspomnianej wyżej komisji nagany.

W o b e c  s p r a w y O z a r k i e w i c z a ,  pod  
k o n i e c  p o s i e d z e n i a  w n i ó s ł  dr.  F u c h s  
p r o j e k t  d o  u s t a w y  o n i e t y k a l n o ś c i  
p o s ł ó w  p o d c z a s  k a d e n c j i .

Leżansky interpelował względem wydanego 
rzekomo przez prezydenta Karyntji rozporzą
dzenia o czuwaniu nad znoszeniem się deputo
wanego E inspieler’a z biskupem Strossmayerem.

Posiedzenie skończyło się dopiero przed 
4. godz. Następne dziś.

Komisja kolejowa przyjęła t a r y f ę  k o l e 
j o w ą  według projektu rządowego.

Na posiedzeniu subkomitetu w sprawie pe- 
tycyj przemysłowców spirytusowych oświadczył 
zastępca rżądu, iż ministerstwo skarbu rozpoczęło 
rokowania z ministerstwem węgierskiem wzglę
dem środków poprawy stanu przemysłu spirytuso
wego, przedstawionego w petycjach, a ponieważ 
rokowania są w tokn, zatem nie może dać bliż
szych wyjaśnień. Subkomitet postanowił wobec 
tego wstrzymać się od wszelkiego wniosku co do 
zmian ustawy spirytusowej, żądanych w petycjach 
i pozostawić akcję komisji.

Sprawa dep. ks. Ozarkiewicza 
przeciw ministerstwu spraw wewn. 

przed Trybunałem państwowym.
Sprawa ta, z wielu względów interesująca, 

zwracała na siebie od dawna uwagę sfer polity
cznych kraju naszego i Wiedaia. Teraz dopiero 
w dniach ostatnich, przyszło do jej rozstrzygnięcia 
przed najwyższem forum, stojącem na straży praw 
konstytucyjnych obywateli.

Orzeczenie trybunała państwowego zapa
dło onegdaj (23. bm.), i w następstwie swojem 
pociągnęło postawienie nowego wniosku do ustaw 
zasadniczych na wczorajszem (24. bm.) posiedze
niu Izby deputowanych Rady państwa, gdyż orze- 
zenie to najw yższe okazuje pewną lukę w kon

stytucyjnej ochronie nietykalności poselskiej is tn ie 
jącej na podstawie zasadniczych ustaw.

W dniu 21. b. m. odbyła się przed Trybu
nałem  państwowym  sam a rozprawa nad skargą 
ks. Ozarkiewicza przeciw m inisterstw u spraw we- 
wuętrzn, o naruszenie ze strony tego m inisterstw a 
jego nietykalności poselskiej, a to na podstawie §. 
16. ustawy zasadniczej o reprezentacji państwa.

Jak  wiadomo, poseł ten o trzym ał był w le- 
cie z. r. ze starostw a w Dolinie cytację do po
stępowania karnego za przekroczenie przezeń prze
pisów meldunkowych. Ks. 0 . rekurow ał do nam ie
stnictw a, następnie do m in isterstw a spraw we
wnętrznych, lecz w obu tych  instancjach odrzuco
no jego zażalenie i obłożony został grzywną za 
niestaw iennictw o, a nową otrzym ał ze starostw a 
cytację na dzień 2. lutego b. r. Oparto się bowiem 
w obu instancjach na brzm ieniu §. 16. ust. zas. 
o reprezentacji państw., który powiada, że n iety 
kalność m a znaczenie jedynie w czasie trw ania sesji 
parlam entarnej, a ponieważ skarżący poseł, zacy
towany został przez rzeczone starostwo na 9. 
września 1889, czyli po za okresem parlam entar
nym, więc uznano, że nie ma w tym  wypadku na
ruszenia nietykalności poselskiej ze strony władzy 
politycznej. Ks. Ozar. tw ierdzi w skardze swojej, 
że sesja wiosenna rady państw a w r. 1889 nie 
była zam kniętą, ale jeno do 3. lutego t. r. odro
czoną, że przeto w inkrym inow anym  wrześniu 
trw ała  bez przerwy i jako taka musi być uważa
ną, co zresztą rada  państw a w rozm aitych wypad
kach sam a orzekła.

Przeciw  tem u tw ierdzeniu reprezentant rządu, 
radca min. Sagasser powołał się, że rada państwa 
została w dniu 17. m aja r. z. na rozkaz cesarski 
wprawdzie odroczoną tylko, ale to równa się zu
pełnie zaniechaniu czynności tej rady aż do jej 
ponownego zwołania Zresztą „zam ykania" rady 
państwa nie m a wcale według zasadniczych ustaw 
o reprezentacji państw. Pominąwszy zaś nawet tę 
rację, m inisterstw o pozostaje w wątpliwości, czy 
w ogóle w tym  wypadku można mówić o narusze
niu nietykalności poselskiej, skoro nie szło tutaj 
o ścigauie sądowe, l e c z  o p o s t ę p o w a n i e  
k a r n e  z e  s t r o n y  władzy politycznej.

N astępnie przem aw iał obrońca strony ska
rżącej, dr. W . Fuchs, dowodząc, że to naruszenie 
nietykalności poselskiej jego k lienta było według 
ustaw  zasadniczych faktem dokonanym, przyczem 
powoływał się na analogiczny wypadek z Schóne- 
"erem  w roku 1886, kiedy też trybunał państw o
wy zadecydował zasadniczo, że o d r o c z e n i e  
s e s j i  n i e j e s t  z z a m k n i ę c i e m  s e s j i  
i d e n t y c z n e .

W  motywach orzeczenia swego, które jak  
wiadomo, wypadło niekorzystnie dla posła Ozarkie
wicza, powiada trybunał państw a: W rozstrzy
gnięciu m inisterstw a spraw wewnętrznych nie mo
że trybunał państwa upatrywać naruszenia § 16 
ustaw y zasadniczej. W edle postanowienia tego pa
ragrafu  nie może być żaden członek Rady pań
stwa w czasie trw ania sesji, z powodu karygodne
go czynu, wyjąwszy pochwycenia na gorącym n- 
czynku, uwięziony albo też ścigany. W danym wy
padku nie rozchodzi się atoli ani o uwięzienie ani o 
sądowe ściganie ale o wezwanie policyjne dla k a r
nego urzędowego postępowania, na które nietykal
ność poselska wedle przytoczonej ustawy zasadni
czej się nie rozciąga. W ynika to z dosłownego 
brzm ienia ustawy, k tóra  tylko sądowe ściganie 
członka rady państw a w czasie trw an ia  sesji wy
klucza, podczas gdy o policyjnem postępowaniu 
nic nie wspomina. Ze tak a nie inaczej zrozu
mieć to należy — powiada dalej trybunał w swych 
motywach — wynika także ie  §. IG. uat.
konstytucyjnej, mówiąc o uwięzieniu członka rady 
państw a nie czyni różnicy przez jak ie  organy pu
bliczne ono zostaje dokonane, podczas gay w dal
szym ustępie tego paragrafu  mówiąc o ściganiu i 
dochodzeniu bez uwięzienia, wyraźnie dodaje „śc i
ganie sądowe", tj. takie, które tylko przez sąd jest 
podjęte. Rozciąganie analogiczne postanowienia §. 
16 do karnej działalności władz politycznych je s t 
niedopnszczalne z powodu wyjątkowego ch arak te 
ru  tego postanowienia. Przy tym tedy stanie rze
czy, nie widzi trybuuał już potrzeby rozpatryw a
nia dalszej kwestji, czy ustawowe wyrażenie „ trw a
nie sesji" znaczy tyle co cala kadencja, czy też 
rozumieć pod niem  należj samo odroczenie sesji.

Umotywowane to orzeczenie trybunałn pań
stw a jest bez apelacji i prawomocnie decydujące, 
nie podlega więc już odtąd wątpliwości żadnej, 
że §. 16. ustawy o reprezentacji państwowej tak 
m a być rozumiany, jak  to mieć chce najwyższe 
orzeczenie.

Gdy wszakże z natury i h istorji rozwoju syste
mu reprezentacyjnego wypływa, że zadaniem konsty- 
tucyjnem  wytworzonego w dziejach przywileju po
selskiego ponad równość wszystkich obywateli 
przed prawem, je s t zasłonięcie reprezentantów  lu 
du przed szykanam i ze strony władzy wykonaw
czej, a to celem zabezpieczenia pełnej niezaw isło
ści tych reprezentantów  od rządu, — szykany te 
zaś nader łatw o popełnianem i być mogą przez pod
rzędne organy adm inistracyjne z ty tu łu  różnoro
dnych przepisów policyjnych (wypadek ks. Ozar
kiewicza jak  poniekąd możliwej kolizji wzorem) 
przeto je s t nader naturalnem  a konstytncyjnie do
niosłem, że natychm iast znalazła się grupa depu
towanych Rady państwa wszelkich stronnictw, 
k tóra  poparła wniosek dep Fuchsa, dążący do 
skuteczniejszego zabezpieczenia uietykalności po
selskiej. M niemamy, iż okoliczność, że punktem 
wyjścia dla tej podniesionej w reprezentacji pań
stw a sprawy, je s t wypadek ks. Ozarkiewicza, który 
tak mało okazuje względów w Radzie państwa 
przy obronie narodowości ruskiej na niezawisłą 
jedność kraju  i na swoich polskich kolegów, nie 
powinna w strzym ać i nie w strzym a naszych re
prezentantów od poparcia wniosków dążących do 
najskuteczniejszej ochrony niezawisłości poselskiej 
wobec władz rządowych.

A przecież sprawa pieczywa, spraw a tego 
„chleba codziennego", który dla całego ogółu łu 
dzi niezbędny, a dla nitktórych, najbiedniejszych 
warstw ludności, je s t jedynem pożywieniem — 
je s t sprawą pierwszej wagi i za taką  uznały ją  
zgodnie wszystkie wieki, chociażbyś my naw et do 
zamierzchłej sięgnęli starożytności.

W racając do sprawy samej, musimy przy
pomnieć, że od długich już czasów domagano się 
we W iedniu, a niatylko we W iedniu, aby m agi
s tra t .zaprowadził t  a k s ę p i e c z y w a .  J e s t  to 
jednak rzeczą nieme&l^wą, gdyż właśnie przed 
kilku dniam i wydał ofteczeuie najwyższy trybu
nał adm inistracyjny w analogicznej spraw ie, — 
m iasto Brygancja chciało bowiem nałożyć taksę 
na mięso — że od czasu, jak  istnieje ustawa 
przemysłowa, zwierzchność gminna nie je s t upra
wnioną nakładać taksy lub taryfy, albo przymu
sowo na cenę produktów oddziaływać.

P iekarze wiedeńscy pragną —  jak to już po
dały telegram y — podwyższyć cenę pieczywa, 
specjalnie ulubionych i największej ilości konsu
mowanych bułek t. zw. kaiserek o 25 pro. (tj. 
cena dzisiejsza tej bułki 2 et., podskoczyłaby na 
2 i pół ct.). Jako kompenzatę tego chcą ‘podnieść 

igę pieczywa i to aż... o jedną dziewiątą 
część ogólnej wagi (!), jednak przeciw tem u słu
sznie podnoszą się wątpliwości, iż panowie pieka
rze po pewnym czasie obniżą wagę pieczywa do 
dawnej m iary ale podnSńoną cenę zostawią dalej. 
Doświadczenie pozostawiło w tym  kierunku liczne 
przykłady.

Zam iar podwyższenia ceny pieczywa tłum a
czą oni tom, że wskutek strejków i obawy przed 
strejkam i, musieli poczynić pewno ustępstw a cze
ladzi swojej, a wskutek tego zwiększyły się w y
datki, jakie pochłania wyrób owych bułek. Wolą 
zaś — mówią tak — podnieść otwarcie cenę, nie 
zniżając lecz podnosząc równocześnie wagę bułek, 
niśliby m ieli zniżyć wagę i w ten sposób narazić 
się na podejrzenie, że działają podstępnie wobec 
publiczności.

Niezawodnie tak ie  otw arte postępowanie jest 
godnem pochwały i pocieszającym objawem, było
by jednak do życzenia, żeby panowie piekarze 
z równą gotowością cheieli uwzględnić poruszone 
przez nas już wyżej motywa, to je s t :  pogorszenie 
się położenia materjalnego ludności w ogóle, a nie 
mniej spadku cen zboża.

W iedeński ‘m agistrat, rada gm inna i rząd 
nawet, k rzątają  się żywo, aby wymyśleć środki, 
któreby zdołały odwrócić katastrofę, jaką sprawa 
podrożenia pieczywa sprowadzić może, i jako je 
dyny środek, wobec uporu piekarzy, jednom yślnie 
podają, żeby zarządzono wypiekiwanie nowego ro
dzaju pieczywa, k tóre ceną swoją — jednego (jen- 
ta  — umożliwiłoby klasom uboższym zaopatryw a
nie się w niezbędny ten artykuł żywności. W ów
czas cena t. z w. kaizerek mogła by być podniesio
ną, — ci, którzyby byli w stanie płacić za nie 
więcej, kupowaliby te bułki po cenie, jakiej żą
dają piekarze. W latach 1850 do 1852 był nawet 
w użyciu we W iedniu pewien rodzaj bułek po 
cenie 1 centa, który się pomiędzy uboższą klasą 
rozchodził w ogromnej ilości. Z czasem zanie
chano jednak produkowania go.

W czoraj odbyły się zgromadzenia majstrów 
piekarskich i na nich postanowili oni wytrwać 
przy zamiarze podniesienia ceny pieczywa, któryby 
m iał wejść w życie od 1. czerwca.

D. 10. maja odbędzie się walne zgromadzenie 
piekarzy celem obrad nad tym  przedmiotem.

bez skutku, piechota wkroczyć musiała. Przeciw 
niej w ystąpił tłum  z siek ieram i; z okien zajętych 
szynków flaszkami rzucano, a nawet atak  bagne
tam i nie zdołał rozprószyć ekscedentów. Wówczas 
dało wojsko salwy ślepemi nabojami, lecz gdy i to 
nie pomogło, strzelono ładunkam i ostrem i, przy
czem 3 zostało zabitych a 12 rannych, z których 
10 śm iertelnie. W szystkich rannych umieszczono 
i opatrzono natychm iast w szpitalu miejskim.

Po tem sm utnem  zajściu rozprószył się tłum 
w rozmaitych kierunkach. Aresztowano dziesięciu 
uczestników gw ałtu, przeciw którym  śledztwo są
dowe je s t w toku.

Przez całą noc dzisiejszą patrole wojskowe 
i żandarm erja przeciągały przez m iasto i najbliż
sze okolice. Dotychczas wszędzie spokój".

Noc ze środy na czwartek istotnie też prze
szła spokojnie. W  czwartek w południe zamierzali 
robotuicy odbyć zgromadzenie w Lipniku, wojsko 
jednak tem u przeszkodziło. Do Żywca położonego 
opodal, przybył z Krakowa bataljou wojska.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
O tw ierając wczorajsze posiedzenie, na które 

jaw ili się pp. radni w niezwykłym komplecie, 
oświadczył p. prezydent Mochnacki, że p. wice
prezydent dr. Zdzisław M archwicki złożył na one- 
gdajszem  posiedzeniu poufnem oświadczenie, iż 
wobec zarzutów, jakoby kupno za 87.000 zł. realności 
Biesiadeckich było niekorzystne dla gminy m iasta 
Lwowa — ma chętnego nabywcę, który tę realność 
nabędzie pod tem i samemi w arunkam i pod jakim ś 
kupiła ją  gm ina m. Lwowa, a tem samem gminę 
od wszelkich obowiązków uwolni. Dalej dodaje p 
prezydent, że wskutek tego poddał oświadczenie 
p. M archwickiego pod rozstrzygnięcie pp. delega
tów, którzy jednak stanowczo uznali, że kupno to 
je s t k o r z y s t n e .  N a tetnże samem posiedzeniu 
delegatów postanowiono także wezwać architektów  
wiedeńskich H ellm era i F ellnera  celem w ysłucha
nia ich zdania o ile po skomasowaniu gruntów na

Zajścia w

Podwyższenie cen pieczywa.
M ieliśm y już sposobność donieść naszym 

czytelnikom  o sprawie, jaka  się w W iedniu świe
żo na widok publiczny wyłoniła, to je s t o sp ra 
wie zamierzonego przez wiedeńskich piekarzy pod
niesienia ceny białego pieczywa. J e s t  to spraw a 
niezwykłej wagi, większej może, niźliby to na 
pierwszy rzu t oka ocenić się dało, a ma ona 
dla nas tem większo znaczenie, że porusza kwe- 
stję i w naszych stosunkach nader piekącą. Bo 
przecież wszystko to samo, co się obecnie mó
wi i pisze o nadużywaniu położenia przez pie
karzy wiedeńskich, dałoby się słowo w słowo, 
może nawet z obciążającemi jeszcze _ dodatkami, 
powiedzieć eboćby i o lwowskich piekarzach, i 
zawczasu należałoby pomyśleć o środkach zarad
czych rozruchom i niepokojom z tego powodu, że 
mimo ciągle spadającej ceny zboża, mimo ciągle 
pogarszających się stosunków m aterjalnych ludno
ści, piekarze albo podnoszą cenę pieczywa, albo 
zostaw iając tę  sarnę — obniżają jego jakość i 
wagę.

W Bielsku-B iałej przebywa około 20.000 
robotników, zatru inionych w fabrykach sukna, i 
maszyn. In teresy  obu m iast, jakkolw iek Bielsko 
należy do Szląska austr., a B iała do G alicji, są 
jak najśc iśle j ze sobą powiązane. Oba m iasta, 
jak  wiadomo, przedziela tylko m ała rzeczka zwa
na B iałą, a głów na u lica B iałej, która była d. 
24. bm. widownią krwawych zajść, je s t niejako 
przedłużeniem  ulicy Bielska, prowadzącej do Li 
pnika. P rzylegająca do B iałej część gm iny Li- 
pnika je s t zupełnie ua podobieństwo m iast zabu
dowaną i tworzy niem al eały szereg rufineryj 
spiry tusu  i szynków. Główna ta  ulica L ipnika 
je s t najbardziej uczęszczaną w sobotę wieczorem 
przez tłum y robotników, odw iedzających szy n k i. 
W ypadki, jak ie  się tam w ciągu ostatn ich  la t 
w sobotę w łaśnie wydarzyły, spowodowały w ła 
dzę bezpieczeństw a do w ysyłan ia  w dniu tym 
siln iejszej patroli żandarm erji. Bielsko i B iała 
m ają nadto w łasną policję liczącą około 3u osób.

Środowe zaburzenia nie były zupełną nie
spodzianką. Od soboty ju t  zauważano wśród ro
botników pew ien niepokój, a zarazem i agitację, 
dążącą do w ywołania sm utnych zajść, które isto
tnie d. 28. b. m. się wydarzyły. W ieczorem dniu 
tegoż zebrało się na rynku w Białej około 1000 
robotników, a główne ulice były również prze
pełnione robotnikam i. K om isarz starostw a wzy
w ał do rozejścia się —■ nie chciano go jednak 
usłuchać, a następnie ruszono grom adnie na 
przedm ieście Lipnik. Tu bezzwłocznie rzucono 
się na szynkownie, plądrując i niszcząc wszystko, 
co padło pod rękę. Rafinprję sp iry tusu Grossa 
opanowano, co kto mógł chw ytał, p ił, wylewał, 
wyrzucująe sprzęty przez okna.

Podobnie rzucono się na szynk Korna i inne 
w Lipniku. W chwili, gdy zaciekłość tłumów co
raz szersze rozm iary przybierała, w ystąpił pluton 
jazdy i kompania piechoty. Z tłum u padły na do
wodzącego ro tm istrza  dwa strzały  rewolwerowe —  
wówczas wojsko uderzyło na robotników. Zebrani 
skupili się jeszcze bardziej tak, że, jak  to mówią, 
po wsio l jakby żywy niur — a równocześnie posy
pały si? kamienie. Piechota dała ślepy s trza ł — 
n ik t nie poruszył się z miejsca, odpowiedziano 
tylko ponownie kamieniami. Wtedy wojsko użyło 
bagnetów — ale i te nie zdołały rozerwać zbitej 
masy. Padły wówczas ostro strzały  — była to 
godzina 10 wieczorem. Przerażony tłum  rozbiegł 
się na wszystkie strony. Wedlo jednych 11 osób 
zostało zabitych a mnóstwo jest i u ż  to wprost nie
bezpiecznie, już to ciężko rannych — wedle urzę
dowej depeszy padły trupem  cztery osoby.

Urzędowa depesza tak sm utny ten wypadek 
przedstaw ia:

„ B i a ł a  d. 24. kwietnia. Wczoraj o godzinie 
pół do siódmej wieczorem, zgromadziło się prze
szło 1000 robotników po wyjściu z fabryk ua Ma
łym  Rynku. T łum  ten na kilkakrotne wezwanie 
kom isarza rządowego do rozejścia się, nie chciał 
ustąpić, zgromadzeni oświadczyli, iż oczekują przy
bycia mówcy (?) ze Lwowa, że jednak nic złego 
nie zamierzają. Po chwili wszakże opuści i om ly- 
nek i udali się na przedmieście Lipnik, gdzie wła
m ali się i spustoszyli trzy szynkownie. Na miej
sce czynu przybył natychm iast oddział konnicy, a 
następnie dwie kompanie piechoty i wóch dele
gowanych urzędników starostw a. W chwili przy
bycia konnicy, dano z tłum u na dowodzącego ro t
m istrza dwa strzały  z p is to le tu ; na szczęście je 
dnak chybiono. A tak kaw alerii pozostał wszakże

pl. H alickim  dałoby się te a tr  postawić.
W ożywionej dyskusji, w której zabierało 

głos k ilknnastu p. radnych, wszyscy prawie wy
rażali przekonanie, że kupno realności B iesia
deckich i Saw iackiego je s t  w każdym wypadku 
in teresem  dla gm iny lwowskiej korzystuym , a p. 
Bardasz postawił im eniem  delegatów  w niosek: 
„R eprezentacja uchwala uznać kupno realności 
B iesiadeckich za korzystne dla gm iny m iasta 
Lwowa i nad ofertą p. M archwickiego przechodzi 
do porządku dziennego".

P. Rewakowowicz, on to bowiem w Swym 
organie uczynił zarzut, iż kupno wspom nianej 
realności jest dla gm iny niekorzystnem , podnosi, 
że na realności tej ciężą serw ituty, które obni- 
Ż11j$ j«j wartości niżej 87.000. Ńa dowód tego 
odczytuje p. R. ustęp z wyciągu tabularnego, 
z którego wywodzi dalej, że rządowi, jako wła 
ścicielowi sąsiednich budynków przysługuje na 
całej tej realności prawo św iatła , pow ietrza i wi
doku. W końcu oświadcza atoli p. R„ że będzie 
głosować za n ieprzyjęciem  oferty p. M archw ickie
go i zgadza się, by gm ina pozostała w łaścicielką 
tej realności, w m ającej nastąpić bowiem koma
sacji sąsiednich gruntów , widzi korz.yść.

P. dr. M arjański w yjaśuia, sprawę serw itu
tów, podnosząc, że nie obciążają one w tak zua- 
czuy znowu sposób tej realności, jakby to z prze
m ówienia p. R. sądzić można, a p. Dr. P iętak  
zwraca uwagę p. R., że z odczytanego przed 
Chwilą u stępu, w.wciaizu. tabularnego jasno  się po- 

• star* arwżn i o na całej przostrzeul ciężą serw i- 1
tu ty , ale odnosi się on tylko do „podwórza" 
wspomnianej realności. P. Rewakowicz zaprze
cza temu na razie, przy powtórnem atoli odczy
tyw aniu przekouuje się. iż rzecz się tak ma, jak 
dr. P iętak  zauważył. W sprawie tej przem awiali 
nadto pp. Strojnow ski, M arkiewicz i d r. Schaff, 
Usiłow ał mówić także p. W aliebiew iez, ab* że 
spóźuił się i niezna jąc toku dyskusji, począł rzecz 
gm atw ać, więc gdy radu nie ch cia ła  go uważnie 
słuchać, uznał za slosowne zrz.ee się dalszej 
oracji.

Przed przystąpieniem  do imiennego głosowa
nia nad wnioskiem delegatów wywiązała* się je 
szcze dyskusja pod względem formalnym. P. Re
wakowicz pragnął, by opuszczono tę część wniosku, 
która  uznaje nabycie realności Biesiadeckich za 
korzystne — a głosowano tylko nad drugą częścią 
wniosku tj. nad przejściem do porządku dziennego 
nad ofertą dr. Marchwickiego. Rada nie zgodziła 
się na to — i przy itniennem głosowaniu na 69 
glosujących 66 glosowało z a wnioskiem delegatów, 
p. Rewakowicz za drugą tylko połową tego wnio
sku, a dr. Marchwicki, jako rzekomo interesowany 

p. W alichiewicz bez podania powodu wstrzym ali

o wezwanie z W iednia 
po przemówieniach pp.

się od głosowania.
Wniosek delegatów 

pp. H ellinera i Fellnera 
Zacbarjewicza, Rum ułta i P iętaka odrzucono.

W dalszym ciągu przyznano kredyt 5000 zł. 
na budowę areny wyścigowej, uchwalono zakupno 
g runtu  od Heschelesa pod budowę koszar dla j e 
dnej dywizji ciężkiej a rty lerji

O godzinie 9 przerw ał p. prezydent posie
dzenie, a rada uchwaliła odroczyć sprawę kom asa
cji gruntów obok realności Biesiadeckich do soboty, 
26. bm.

Lw ów  dnia  25. kw ietnia.

* M ianow ali!;). Namiestnik zamianował prak
tykantów budownictwa Jakóba Engelberga w Białej 
i Wiktora Budzyńskiego we Lwowie, adjunktaini bu 
downictwa w galicyjskiej państwowej służbowej bn- 
dowuiczej.

* Dr. F r S m o lk a , prezydent Izby posłów R a
dy państwa, zachorował onegdaj podczas posiedzenia 
Izby. Choroba nie budzi żadnej poważniejszej obawy. 
Na cześć dr. Smolki urządza towarz. rzemieślm w 
we Wiedniu „Zgoda" wieczorek d- 2- ma-ia* e Lac 
uczcić w ten sposób swego protektora.

* K siężm i j£arolIna L ubom lrska ofiarowała 
na rzecz „Gwiazdy" 10.000 z łr . Procenta mają być 
użyte ua wsparcie robotników.

* W ieczorek  resursy urzędniczej zapowie
dziany na niedzielę 27. bm. odbędzie się dopiero d. 
4 . maja br.

* Z m arli we Lwowie) Anna z Hornigów de 
Mehlem, żona oficjała kasy głównej, 32 r  aycja

W Boborodczanach zmarł pocztmistrz i właści
ciel dóbr Karol Krasuski. Zmarły brał gorliwy u- 
dział w sprawach publicznych i ‘ ogólną cieszył się 
syinpatją

Jan  Zejdowski, profesor b. szkoły głównej i 
uniwersytetu warszawskiego, zmarł d. 19. b. m. w 
Warszawie, ^m arły był od lat 12 emerytem.

Józefa z Krzyrauskich Radońska, powszechnie 
poważana matrona, zmarła dnia 15. bm. w Jaranto- 
wie, w gub. kaliskiej.

Alfons Nałęcz-Moszczeński, właściciel dób 
Rzeczyca, na Kujawach, zmarł w swym majatku c 
15. b. m.

Barbara Stefanowiczowa, wdowa po gr. ka1 
parochu, zmarła w Dobrzanach koło Szczerca

Ks. Michał Fedewicz, prefekt gr. kat. seminar 
jum duchownego, zmarł w Mościskach.

* Echa W ielkanocne. Prócz głośniojszych i 
okazalszych święconych w Towarzystwach „Gwiazda" 
i „Skała" i in. odbyły się jeszcze podobne uroczy
stości w dwóch nowszych instytucjach pozostających 
pod opieką bractwa Naj. Panny Marji, królowej pol
skiej, w prawdzie mniej wystawne, ale nie mniej 
ważne. I tak w niedzielę przewodnią odbyło się świę
cone dla sług w ich przytulisku, a zeszłej niedzieli 
znowu w szkole męs. im. Elżbiety dla terminatorów 
pozostająeych pod opieką wydziału św. Stanisława 
Kostki. Na jednem i drngiem przewodniczący prze
mawiali stosownie do uroczystości do licznie zebra
nych uczestników, zaznaczywszy ważnośó tego obcho
du tak ze względu religijnego jak i społecznego. Tu 
i tam pieśń religijna towarzyszyła obchodowi. Mło
dzież terminatorskc, odbyła nad to po skończonej uro
czystości wspólną przechadzkę. Każdy z uczestników 
odniósł niezawodnie bardzo miłe wrażenie z tych 
skromnych a cichych uroczystośoi.

* W ydział kasyna m ie jsk ie g o  we Lwowie 
ogłasza następujący konkurs: Według postanowień 
aktu fundacyjnego z dnia 26. kwietnia 1881 zmarłe
go we Lwowie w dniu 7. lutego 1890 r. dr. Józefa
Kazimierza Malinowskiego mają być z utworzonej
przez tegoż pamiątkowej fundacji imienia eesarza i 
króla Franciszka Józefa I. w kwocie 20.000 złr. na
dane w roku bieżącym dwa wsparcia dożywotnie dla 
l i t e r a t ó w  i a r t y s t ó w ,  tudzież dwa wsparcia 
tytułem stypendjów dla m ł o d y c h  u t a l e n t o w a 
n y c h  a r t y s t ó w  na lat trzy.

Do ubiegania się o dwa wsparcia dożywotnie
uprawnieni są literaci i artyści, jako to : muzycy, 
malarze, rzeźbiarze, aktorowie, którzy na polu ojczy
stej literatury lub sztuki szczególniejsze zasługi poło
żyli, a w skutek choroby, kalectwa lub podeszłego 
wieku w zawodzie swoim pracować nie mogą i znaj
dują się bez środków utrzymania. Pierwszeństwo do 
tych dwóch wsparć przysłużą literatom i artystom, 
którzy udowodnią pokrewieństwo lub powinowactwo z 
fundatorem, albo w braku tychże tym, którzy dawszy 
dowody szczególniejszego uzdolnienia i znakomitych 
postępów w sztuce, chcieliby dla dalszego kształcenia 
się wyjechać za granicę.

O wszystkie te cztery wsparcia nbiegać się mo
gą tylko osoby (bez różnicy płci) urodzone w Gali
cji lub w. ks. Krakowskiem, wyznania rzymsko-ka
tolickiego i narodowości polskiej.

W sparcia te w roku 1890 wynosić będą każde 
po 210 złr. w. a., nadal zaś cały czysty dochód ro
czny od kapitału fundacyjnego po potrąceniu jedynie 
5 pret. przeznaczonych aktem fundacyjnym na cztery 
równe a przez 10 zł. podzielne części, rozdawany bę
dzie tak, iż każde wsparcie około 280 złr. a. w. ro
cznie wynosić będzie.

Celem rozdania tych czterech wsparć wzywa 
Wydział kasyna miejskiego we Lwowie, któremu w 
myśl aktn fundacyjnego przysługuje prawo wyszuka
nia kandydatów i przedstawienia takowych Wys. Wy
działowi krajowemu — wszystkich tych, którzy o 
wsparcia te ubiegać się zamierzają, ażeby najdalej do 
dnia 20. maja 1890 r. wnieść zechcieli sweje poda
nia, odpowiadające powyższym warunkom aktu fun
dacyjnego, do rąk zarządu kasyna miejskiego we 
we Lwowie.

Z dniem 1. lipca 1890 wypłata wsparć przez 
Wysoki Wydział krajowy już zarządzoną zostanie.

Lwów dnia 23. kwietnia 1890.
* V * elcsperłA w  -tR.wodowyoł. Uo komisji na

ukowej, ustanowionej przy Radzie szkolnej krajowej, 
zaproszono profesorów uniwersytetu dr. Maksymiliana 
Iskrzyckiego, dr. Kazimierza Morawskiego i dr. W il
helma Creizenacha ; profesorów szkoły politechnicznej: 
Bronisława Pawlewskiego i dr. Kazimierza Olear- 
skiego; profesorów szkół średnich : Franciszka Maj
chrowicza, Stanisława Librewskiego, Józefa Tabor- 
skiego, Józefa Winkowskiego, Piotra Parylaka, dr. 
Józefa Tretiaku, dr. Romana Zawilińskiego, Józefa 
Czerneckiego, dr. Emila Kalitowskiego, Konstantego 
Łuczakowskiego, Aloj‘zego Szarłowskiego, dr. Mie
czysława Warmskiego, dr. Antoniego Jaworskiego, 
dr. Stanisława Zaręcznego, Edwarda Grzębskiego i 
Leona Piccada.

* W pożarze, jaki nawidził onegdaj Gorlice, 
spłonęły trzy domy w rynku, a to dom prywatDy i 
dwa do niego przylegające, w których się mieściły 
sąd i urząd podatkowy, jako też rada powiatowa. 
Akta tak sądu, jak i rady powiatowej zostały ura
towane.

Na restaurację kościoła Marjacklego w
Krakowie, ofiarował ks. Bukowski 20.000 zł.

Zaburzenia, jakie miały miejsce w Białej, 
wywołały szczególnie przygnębiające wrażenie w Kra
kowie, gdzie od czwartku rana,‘ jak nam ztamtąd 
piszą, stanowią wyłączny przedmiot dyskusji. /Ż yw ca  
i Białej przybyło do Krakowa w ciągu dnia wczo
rajszego wiele rodzin chrześciańskicb i żydowskich 
z obawy przed dalszemi możliwemi rozruchami. Na 
Wawel do szpitala wojskowego przywieziono z Ostra
wy morawskiej kilkunastu żołnierzy, którzy odnieśli 
rany w czasie tamtejszych rozruchów. Drugorzędne 
szynki w Krakowie wedle zarządzenia policji mają 
być zamykane o godz. 9 wieczorem.

* Rozdanie zapomóg. Towrzystwo „Oszczę
dności kobiet" we Lwowie, wysłało ze składek ze
branych, następujące zapomogi dla dotkniętych gło 
dem, wsie : w Borszozowskiem Skała nad Zbruczem 
120 zł., w Bocheńskiem Rajbrot 100 zł., w Brodz- 
kiem Huta nowa 100 i Uwin 50 zł., w Buczackiem 
Hrehorów i Czechów po 100 z ł ,  w Cbrzanowskiem 
Poręby Żegaty 100 «ł .. w Iłobromllekieu) nil ręce ko^ 
mitetu pań 500 zł., w Doi ńskiem Cisów 100 r f i 
w Hurod-ńskiein Wierzbowice 100 z ł, w Hi'siaf}'h- 
skiom bluwińce 100 zł., w Kai liskiem Humenów 21 
zł., w Kamioueekiem Stojanów 50. Niemiłów 50 j 
Chałupnicy w ogóle na ręce H. Wasilewskiej 100 zł. 
w Kołbusisowskiem Przyłgk, Komorów, Szydłowiee, 
Toporów i Labi<*a razem 300 *!•» w Lwowskiem Le
śniowice 100, Żurawice i Czarnnszowice 100 zł., 
W|Podiiajeekiem Burkonów, Chatki, Rakowiec, Sokol
niki, Sokołów. Sosnów i Złotniki 400 zł., w Prze- 
m.yskiem Zabłotce dla 4 gospodarzy 20 z ł , w Rop ■ 
czyckiem na ręce posła Stręka 400 zł., w Sambor- 
skiein Lanowice raz 44, drugi raz 25, razem 69 zł., 
w Skataekiem Kaczanówka, Krzywe, Poznanka Het
mańska i Zarubińce po 100 zł., w Sanockiem dla 
gmin w górach za Rymanowom 500 z ł , w Tarno- 
polskiem Dołżanka 100 z ł ,  w Treiuboweiskiem na 
ręce komitetu 500 zł., w Wadowickiem Barchmut 
ówierć koniczyny i 80 zł. razem 100 zł., w W ieli- 
ekiem Brzegi 60 zł., w Żydaozowskieiu Bereżnica 
krakowska 25 zł., Koohawina dla 3 r*dzin 23 zł. 
Razem 4767 zł.

* Walne doroczne zgromadzenie Czytelni 
dla kobiet, odbędzie się w niedzielę 27. bm. o godzi
nie 3 po południu we własnym lokalu (ul. Halicka 
1 10). Zarząd prosi szanownych członków o jak 
naliczniejszy udział.

* Odczyt „Z dziedziny geografii" Bolesława Ba
ranowskiego na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomo
cy nauozyeieli i nauczycielek lwowskich odbędzie się



GAZETA flARODOWA z Soboty dnia 26 Kwietnia 1890,

I W fa d a m e to i j i t ł t ł o w f .
Lwów, dnia 25. kwietnia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. in. k. , . 190 50 194'—
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 230’— 233 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 302 — 306- —
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —'— 216 —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 * / , ................... 101 15 101 85

„ 5% wyl. 10% • 106-20 106-90
Banku krajowego 4'/2°/0 los. w 51 latach . 98 95 99 65
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 %  101-10 10180

4 % ..................... 97-60 98-30
5°/0 los. w 37 lat. 101 10 101-80 

„ - '  4°/0 los. w 41‘/2 1. 95-20 95-90
, 4'/„% los, w 52 1. 99-95 100.65

„ 4% los. w 56 lat. 94 40 9510
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw (d. 6%) 3% 57-— 60—
. „ n , (± 5%) ^VK% ■ • 4 7 -  5 0 -

IV. Obligi za 100 zł.
Indeinnizaejne galie. 5% m. k........................104 50 105-50
Galie, funduszu propinacyjnego 4°L . . . 91-80 92-50
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. ein. . . 100 75 — ■—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 104-50 106- -

. z r. 1883 4,/£°/0 . . . .  97 90 9S 60
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ......................................  23 — 25—
Losy miasta Stanisławowa .  ................... —‘— 34"—

VI. Monety.
Dukat holenderski.........................................5'54 5-64
Dukat cesarsk i..............................................5-62 5-72
Napoieondor...................................................9Al 951
Półimperjał rosyjsk i................................. 9-65 9o
Rubel rosyjski sreb rn y ...............................P32 P42
Rubel rosyjski p a p iero w y .................................1'29 !, 131 |,
100 marek niem ieckich........................................-58 15 5915

M £ u  r a c j a  w i o s e n n a *
W pierwszych dniach wiosny objawiają się zwykle pe
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonej, 
jako niezawodny środek zwalczający te cierpienia, 

nadaje się najbardziej

fe W S W  — —   rsiczyataia
——" w o d a  mineralna

 SZCZAW A ALKALICZNA
zarówno jako środek domowy, niemniej jako

p r z y g o t o w a n i ©  do k u r a c j i
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensbudzie

i w innych miejscach kąpielowych, ze strony powag 
medycznych bardzo zalecana. 319 6

S p r s i t e o i e  s l m
użyciu C rcm e  S im o n a  przeciw o p ie rz c h n ie n lu ,  

V  p e k u n lo . o d m ro ż e n io m  i
—— czerwoności .  łatwo przjeho- 

dzi przekonanie, że nie ma 
fe,. jg j^ C o ld -C re a m u  skuteczniejszego

*■----------utrzymania powłoki ciała.
P u d r  ry ż o w y  i M yd ło  S im o n a

\  uzupełniają pom yślny skutek.
1 W ym agać podpis: S im o n , ul de

i- i i t rS s *  /■ 1 Proyence, 36 , w Paryżu. —  We
r W  Lwowie w ap tekach  pp. M ikola-
H . Jc% a scha, W ewiórskiego, B uckera, w 

297 składach perfum i u fryzjerów.

Ileż to środków żelaznych widzimy, które 
się zjaw iają codziennie i zalecają przez wynalaz
ców chorym  i lekarzom przez najpow abniejsze 
obietnicę i zapew nienia. Żadnego nie wywołują 
rozdrażnienia żo łądka, nie czernią zębów i nie 
sprow adzają zatw ardzeń !.. a jednak  m ijają  i n i
kną bez skutku po zrobieniu prób i doświadczeń 
Środek żelazisty, dobrze znany, R o z p u szcza ln y  
fo s fo ra n  ż e la z a  p. L e ra s  został bez przechwa
łek  rozpowszechniony przez sam ą komisję urzę* 
dową kodeksu lekarsk iego ; dziś je s t on lekar
stw em  powszechnego użycia , ile razy chodzi o 
u leczenie a n e m i i ,  b l a d a c z k i ,  k u r c z ó w  ż o 
ł ą d k o w y c h  na jakie cierpi wielu chorych i 
m łodych dziew cząt uznanych za niewyleczalne,
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Poelągri kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 188R.)

Do Lwowa przychodzą: £ g  yrv © J* ,j

Z K r a k o w a .................................. 4 03 S 50 9*R& 7*ł5.
I Z Podwołoczysk ..........................2'20 3 1 5  n 7-®0

, I Z Podwołoczysk na Podzamcze . 2 08 1 0 - - 2  3 8 's 8 ‘29  
I Z Suezawy, Czerniowiee, Husia- 
I ty na i Stanisławowa . . . 8 05 2—
I Z Suezawy, Czerniowiee i Sta-
I n is ła w o w a ....................................  6-55

> 1 Z Suehoj, Chyrowa, Husiatyna,
> I Stanisławowa i Stryja 3-36
, I Z Suchej, Chyrowa, Lawoeznego

I i S t r y j a ......................................... 8-26
I Z Pesztu , Lawoeznego , Chyro - 
I wa, Husiatyna, Stanisławowa I
I i S t r y j a ................................ 13  0#
I Z Bełżca (Tomaszowa) . . .  I I I I 5-ti J
I Za Lwawa odchodzą; / I I  J
|  Do Krakowa . . . .  8'28 4 2 0  7*0 8 i W
I Do Podwołoozyek . . . .  14‘11 I 0-54
I Do Podwołoczysk i  Podzamcza (4  82 7-—Jl0-2f|g.|łl*«j 
I Do Suezawy, Czerniowiee, Sta- I- j
|  nisławowa i Husiatyna . 9- 16X0 18
I Do Stanisławowa, Czerniowiee i
I S u eza w y ............................... 4-25
I Do Stryja, Stanisławowa, Husia-
|  tyna, Chyrowa i Suehej . . 8 4S
I Do Stryja, Chyrowa, łtawoczne- i
I go i S u c h e j ........................... 10 20 7
I Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna , Lawocznego, Pesztu,
| Chyrowa i Stróże . . . .  5-60
I Do Bełżca (Tomaszowa) . . . g-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.




